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Co d zień  n ie s ie ?

BriMlęcznie . . .
„  z <Mtnq to 

numer pojedynczy
kwartalnie 
nuawr pojedynczy

Mamy przed sobą najnowszy numer 
Przyjaciela Ludu i nie możemy posiadać 
się z radości. Co to będzie, co to 
będzie!

Jeźli czytelnik ciekawy, to bodaj 
w części zaznajomimy go o tern, co to 
będzie.

A będzie przedewszystkiem „Chłopski
Bank związkowy", do którego będą skła­
dać pieniądze chłopi. Pół Galicyi zacho­
dniej wyemigruje na Saksy i do Ameryki 
na zarobek, by tylko napełnić „Chłopski 
Bank związkowy", którego naczelnym dy­
rektorem będzie pan Stapiński. Powoli 
bracia nasi Rusini posuwać się będą za 
San, na opustoszałe po mazurach grunta, 
a mazurzy tymczasem pracować będą na 
nowy Bank.

Daiej będzie: „Chłopskie Towarzy­
stwo wzajemnych ubezpieczeń", na któ­
rego czele stanie znowu pan Stapiński. 
Floryanka weźmie w łeb, jako już zupeł­
nie zbyteczna i niepotrzebna.

Wreszcie będzie: „Związek rolniczy", 
podobny do „Towarzystwa Kółek rolni­
czych" w całym kraju. To ostatnie To­
warzystwo dyabli wezmą, a miejsce jego 
zajmie Związek rolniczy, na którego czele 
znowu stanie pan Stapiński.

Jaki to będzie raj dla — pana Sta­
pińskiego! Z Banku parcelacyjnego bę­
dzie miał jak dotąd 30.000 koron, z „Chłop­
skiego Banku związkowego" 30.000 koron, 
z „Chłopskiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń" 30.000 koron i wreszcie ze 
„Związku rolniczego" 30.000 koron, razem 
120.000 koron rocznie!

Rozumie się , oprócz Stapińskiego 
zajmą intratne posady w tych instytucyach 
jego lokaje i naganiacze, z pod ciemnej 
gwiazdy indywidua, matołki i Bóg wie 
jakie hyjeny.

Pan Stapiński z góry i z godną po­
chwały szczerością pisze w  Przyjacielu 
Ludu :

„ Kt o  p r a c u j e  
m a  p r a w o  ż y ć  z

Słuszna zasada, lecz bardzo smutna. 
Jakże biedni ci nasi chłopi, którzy tak 
drogo muszą opłacać nieproszoną nad 
sobą opiekę takiego Stapińskiego i gar­
stki jego lokajów!
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II n a s  i na św ie c i a.
Parlament zebierze się na ponowną 

sesyę między 15—20 października.
Ponieważ na porządek dzienny przyj­

dzie sprawa

ugody austro-węgierskiej,
więc rząd będzie musiał wpierw postarać 
się o utworzenie w Izbie posłów  większo­
ści, dla tej sprawy potrzebnej.

Bezwątpienia w  staraaiach tych w y­
łoni się kwestya rekonstrukcyi gabinetu.

Dzienniki czeskie i niemieckie omawiają 
rzecz tę wszechstronnie i czynią już dzi­
siaj w tym kierunku możliwe obliczenia.

Wedle ich zdania nie ulega żadnej 
wątpliwości, że ustąpi niemiecki minister 
rodak Dr. Prade tudzież minister oświaty 
Dr. M archet

Pierwszy dlatego, bo jako reprezen­
tant niemieckiego stronnictwa ludowego, 
które do nowej Izby weszło bardzo po-

Z balonu na to r  kolejow y.

Wlorelówlsę najlepszą i n ajszlach etn iejszą  ze  w szy st­
kich nalew ek ow ocow ych, wyrabia i pofiśca 
w ie lk ą  o r y g i n a l n ą  b u t e lk ę  po 3 korony
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szczerbione — powinien odstąpić tekę sw ą 
reprezentantowi niemieckich agraryuszy — 
jako liczebnie w  obecnej Izbie najsil­
niejszych.

Dr. Marchet upadł zaś przy wyborach, 
dwa razy już sam prosił o dymisyę — a 
więc niema dla niego miejsca w parlamen­
tarnym gabinecie.

Z czeskich ministrów ustąpi jeden, 
który, czy Dr. Forst — czy też Dr. Pa- 
ęak — przyszłość to okaże — no i na­
turalnie bieg zakulisowych intryg.

A gdzie jak gdzie — ale we Wie- 
dnhi — przy lada sposobności — najdro­
bniejszej nawet — intryga goni intrygę — 
by tę lub ow ą ekscelencyę wysadzić ze 
siodła ministeryalnego.

Nic więc dziwnego, że intrygują i te­
raz — że w ażą się w pływ y ludzi i sto­
sunków.

Fotel ministeryalny, to rzecz łakom a — 
i doprawdy podziwiać należy skrom ność 
dotychczasową socyalistów w tym kie­
runku.

Tylko może to skromność p o z o r n a ; 
bo kto wie — czy socyaliści za usługi 
ofiarowane rządowi nie zażądaliby
wszystkich — albo przynajmniej większości 

tek dla siebie;
wiedząc zaś z góry, że to kwaśne wino­
grona, wolą uchodzić za niezłomnych ksią­
żąt czerwonych.

W sprawie
regulacy! Finansów krajowych

zwołał rząd do Wiednia na 30. bm. ankietę 
reprezentantów wszystkich w ydziałów kra­
jowych. Wydziałom krajowym rozesłano 
już regulamin obrad, jakoteż kwestyoaryusz 
obejmujący 67 pytań, które odnoszą się do 
kwestyi finansów krajowych, jakoteż p o ­
mocy ze strony skarbu państwa. P rzew o­
dniczącym ankiety został szef sekcyjny mi­
nisterstwa skarbu, dr. Robert Meyer a jego 
zastępcą szef sekcyjny, dr. August Engel. 
Oprócz reprezentantów wydziałów krajo-
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MICHAŁ WOŁOWSKA

ŚLADEM ZBRODNIARZY
ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH,

— Tak mniemam, panie sędzio, nawet 
więcej powiem, ono posiada logikę nie­
przepartą.

— Zgadzam się zupełnie z panem, 
na to, no a ten człow iek?

— Jaki człowiek?
— Ten, któregoś pan obserw ow ał?
— O co się w łaściw ie pan sędzia 

pyta?
— Co się z nim stało ?
Tu Machnicki przez chwilkę się za­

trzymał i wzrok swój bazyliszkowy zwró­
cił znów na Eberskiego, za kierunkiem 
tego wzro ku poszedł sędzia, pan Czesław  
a nawet pisarz, przepisujący dotąd z nie­
słychaną pilnością swój referat.

Ten ostatni pod wrażeniem tych spoj­
rzeń oczy ku ziemi spuścił i znajdował 
się w  pozycyi wiewiórki, którą wąż, jak 
mówi legenda, swoim wzrokiem magne- 
tyzuje.

Te tortury zbrodniarza trwały zale­
dwie przez chwil parę, jemu jednak wy­
dały się wiekiem.

Milczenie przerwał nareszcie sędzia, 
powtórzeniem pytania:

— No, nareszcie powiedzże nam pan, 
co się z nim stało ?

— Nie wiem — odparł Machnicki.
— Jakto ? na seryo nie wiesz pan? — 

pochwycił pan Czesław.
— Już powiedziałem.
—• I nie mógłbyś pan go poznać?

wych w ankiecie udział wezmą fachowi re­
ferenci ministerstwa spraw  wewnętrznych 
i skarbu.

Z Petersburga
donoszą, że pierwszy raz od czasu otwar­
cia pierwszej Dumy, p ra carska przybyła 
do Petersburga na poświęcenie cerkwi, 
ufundowanej „na pamiątkę męczeńskiej 
śmierci Aleksandra II.“ Jacht carski „Ale­
ksandra" przybył o godzinie 1 O-ej rano, 
para carska odjechała łodzią parow ą do 
mostu Troickiego, a dalszą drogę do cerkwi 
odbyła powozem. Car i carowa wysłuchali 
3-godzinnego nabożeństwa, stojąc. Po na­
bożeństwie i modlitwie u sarkofagów Ale­
ksandra II. i III. w twierdzy P etropaw łow - 
skiej, rodzina carska przedsięwzięła wycie­
czkę morską na szehery fińskie.

Wybory do Dumy
już się rozpoczęły. W Smoleńsku wybrano 
większość praw yborców  należących do 
prawicy.

P. P. S. w  Królewstwie oświadczyła 
się przeciw dalszemu bojkotow an u Dumy, 
wobec czego członkowie jej wezmą udział 
w  wyborach.

Generał gubernator warszawski dał 
również znak życia energiczniejszego w prze­
dedniu w yborów . Oto korzystając ze stanu 
wojennego, rozwiązał

wszystkie stowarzyszenia gimnastyczne
w Królewstwie, albowiem zdaniem jego 
„ d z i a ł a l n o ś ć  t y c h ż e  c z ę s t o  p r z y ­
b i e r a  c h a r a k t e r  n i e w ł a ś c i w y " .

Stara to śpiewka, powtarzająca się zbyt 
często, na coraz to inną nutę, byśmy zna­
czenia jej nie rozumieli.

Z Odessy
dochodzą nas coraz to potworniejsze wia­
domości o nowych mordach

I pogromie żydów.
Od trzech dni dopuszczają się człon­

kowie „Związku ludzi prawdziwie rosyi-

— Gdybym go spotkał, kto wie?
— Zdaje się, wedle wszelkich wska­

zówek, żeśmy zbrodniarza ujęli.
— Słyszałem coś o tern.
— Jest nim Józef hr. Lipnicki — ży­

w o zawołał pan  Czesław.
— Wszakże musiałeś pan słyszeć, 

jak się sam do zbrodni przyznawał.
— To jeszcze nic nie dowodzi.
— Wszakże zeznanie zbrodniarza jest 

najwyższym dow odem  jego przestępstwa — 
wtrącił nagle i niespodziewanie Eberski.

— T a k i ?  — zawołali jednocześnie 
sędzia i Machnicki z przekąsem.

Eberski poczynał już odzyskiwać sw o­
ją zimną krew.

— Pozwolisz pan — zawołał sę­
dzia — że i ja coś wiem o te rn : nie za­
wsze przyznanie się do zbrodni uważa- 
nem być może za jej wykrycie, były w y­
padki, w których działo się zupełnie 
inaczej.

Eberski w  tej chwili zauważył, iż nad­
to zagalopował się ze swojemi uwagami 
I zaw o ła ł :

— No, naturalnie, mnie mogło się 
tylko zdawać. Pan sędzia w tej sprawie, 
jako praktyk masz głos decydujący.

Sędzia przez chwilę się zatrzymał 
1 zwracając się do Machnickiego, rzek ł:

— Ani na chwilę nie wątpię, że pan, 
panie Machnicki, zechcesz nam pomódz do 
odkrycia tej haniebnej zbrodni.

— Proszę liczyć na mnie — po w a­
żnie i seryo odparł Machnicki.

— Otóż może pan byłbyś łaskaw  za­
komunikować nam swoje wrażenie, jakie 
wywrze na panu podejrzany przez nas 
p rzestępca: Może, kiedy pan zobaczysz, 
tutaj przyjdzie ci na myśl podobieństw o 
między nim, a tym człowiekiem, które­
go obserw ow ałeś, jak się go tow ał do 
zbrodni.

skich" okropnych zbrodni. Napadają oni 
żydów, przechodzących ulicą, kto nie gi­
nie od przebicia nożem, pada od kuli re­
wolwerowej.

Dziesiątki żydów poniosło śmierć;
ciężko ranieni liczą się na setki. Sklepy 
żydowskie padają ofiarą bestyalskiej gra­
bieży. Mnóstwo żydów opuszcza m ia s to ; 
w śród  mieszkańców Odessy panuje pa­
nika. Stworzono organizacyę, celem ochro­
ny żydów przed napadami na żydów 
przez Związek prawdziwych Rosyan. Star­
cia powtarzają się c z ę s to ; po  obu stro­
nach mnóstwo rannych.

W św ie t l e  prawdy.
Strach, że na austryackich kolejach 

socyaliki mają tak wielką liczbę cz łonków , 
jest nieuzasadniony, albowiem w roku  1904 
wykazywał wiedeński organ Eisenbahner 
członków 17.000.

Do końca roku 1905 liczba ta w zrosła 
do 19.000. Po biernym oporze jednak na 
austryackich kolejach liczba ta spad ła  pio­
runująco do 12.000. Ten bierny opór roz­
poczęła czeska krajowa organizacya kole­
jarzy pod kierunkiem niejakiego Burziwala, 
obecnego posła  do Rady państwa; do tego 
przyłączyła się niemiecko-katolicka organi­
zacya. Pracy tej zaczęła partya socyalno- 
demokratyczna wraz z wiedeńskimi oszu­
stami Tauschikiem i Duskiem na czele 
przeszkadzać.

Gdy jednakże nie udało im się biernemu 
oporowi głowy urwać, a ministerstwo przy­
chylało się do żądań kolejarzy, ci sami 
oszuści wiedeńscy upiekli swoje pieczenie 
przy cudzym ogniu, bo oprócz tak drakoń­
skiego dobrodziejstwa, jak awanzy autom a­
tyczne dla kolejarzy, uzyskali dla siebie po ­
zwolenie na wydanie losów loteryi fantowej 
dla kolejarzy, ażeby zebranemi tysiącami

— Wątpię — odpowiedzia ł Mach­
nicki.

— No, ale sp róbow ać nie zawadzi.
— I znów sędzia zadzw onił,  a w parę 

chwil potem zjawił się przez straż w pro ­
wadzony Józef hr. Lipnicki.

Wszedłszy do pokoju  niespokojnie 
naokoło pow iódł wzrokiem, oczy swoje 
dłużej zatrzymał na Eberskiin w taki 
sposób, jakby chciał z jego twarzy w y­
czytać, co tutaj przed chw ilą  mówił.

I Eberski ze sw ojej strony patrzył 
także z widocznem zainteresowaniem  na 
przyprowadzonego zbro dniarza, i on śledził 
twarz jego, i on chciał wyczytać coś, co 
było dla wszystkich tajemnicą.

— Jakże? panie Machnicki — zawo­
łał sędzia — poznajesz pan tego czło­
wieka ?

— Jakto, czy go poznaję, znam go 
oddaw na.

— A więc nie ten.
— A, panie sędzio, gdyby on, po­

wiedziałbym panu już o tem dawno.
— Panow ie, uprzejmie proszę — za­

w ołał  sędzia, zwracając się do pana 
Czesław a i Eberskiego — raczcie mi po ­
wiedzieć, czy nie macie czego więcej w 
tej sprawie do d o d an ia?

— W szakże już przyznałem się do 
wszystkiego, panie sędzio, zdaje się, iż 
zbyteczną jest dalsza indagacya.

— Jakto ? więc pan na seryo przy­
znajesz się do popełnienia tej zbrodni — 
zapytał z przerażeniem Machnicki.

— Ależ tak, tak, do kroćset, pow ie­
działem to sędziemu i powiadam  wam 
wszystkim. Wyglądacie tak, jakbyście mi 
nie wierzyli, no Janie — zaw ołał — ty 
przecież w tej spraw ie możesz coś p o ­
wiedzieć.

(C. d. n .).
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połatać luki w kasie centralnej, w  której 
był gruby deficyt użyty na baizle i karty.

Po tej zdradzie członkowie zaczęli 
odpadać — i przystępować do krajowych 
organizacyi, które się świetnie rozwijają.

Tak samo było i w Galicyi. Gdy w lu­
tym 1906 roku galicyjscy kolejarze urządzili 
bierny opór, znany oszczerca Kaczanowski 
biegał jak wściekły i na wolną miłość za­
klinał kolejarzy, ażeby nie robili obstrukcyi, 
bo już ministerstwo niema dla nich pienię­
dzy, gdyż przez wprowadzenie automa­
tycznych awansów, wzrosły wydatki. Gro­
ził, że kierownik ministerstwa p. Vrba będzie 
się gniewał, że będzie prześladował, i po­
trafił burzę zażegnać, chociaż w Galicyi 
byłby się bierny opór udał, gdyż Podgórze 
i Płaszów jest alfą i omegą dla ruchu wy­
wozowego i przywozowego w Galicyi.

Z tego też powodu partya socyalno- 
demokratyczna poniosła kolosalne szczerby, 
tracąc kilka tysięcy co najtęższych towa­
rzyszy, których już nie zdobędą, jak Rzym 
lutrów, pozostali zaś, to skończone osły. 
Uczciwy i szanujący siebie kolejarz nie 
wstąpi do organizacyi bandytów, którzy już 
15 lat swoich członków okradają.

Z balastu na tor kolejowy.
(Do ryciny na s tron ie  1.)

Mimo tego, iż w dziedzinie aeronau- 
tyki zaprowadzono tak szerokie ulepsze­
nia, wprowadzono w ruch sądzone za 
przyszłościowe wynalazki, mimo tego, iż 
ogóino-światowa prasa stawiała świetne 
horoskopy na przyszłe, blizkie lata, jako 
że sfera aeronautyki dominujący wpływ 
wywrze we względzie wojenno-stra te­
gicznym, mimo tego, iż nawet dzielono 
między państwa, bezgraniczną atmosferę na 
pewne granice, zdarzały się i zdarzają się 
ciągle wypadki już nie z balonami systemu 
Mongolfierich, iecz z nowymi balonami 
do sterowania które czynią wynik udo­
skonaleń aeronautycznych do prawdy 
omal, że nie problematycznym.

Oto przed paru dniami w Villeur- 
banne we Francyi, wsiadło do balonu 
czteru ijeglarzy napowietrznych.

Niedługi jednak czas bujali w  po­
wietrzu, silny bowiem nadzwyczaj prąd 
wiatru w słabo skonstruowanej tkaninie 
balonu uczynił rysę, przez którą począł 
się gwałtownie dobywać gaz, tak dalece, 
że wkrótce balon począł spadać i znalazł 
się na szynach kolejowych linii Lyon- 
Marsylia.

W tej samej chwili usłyszeli obecni 
w balonie przeraźliwy, rozgłośny gwizd 
lokomotywy, pędzącego pociągu. Jeszcze 
okamgnienie, a zostaliby zmiażdżeni przez 
koła pociągu.

Przerażenie i groza ogarnęła nie­
szczęśliwych aeronautów, z kosza  ̂ tak 
prędko wysiąść nie mogli, a pociąg już... 
już ich dosięgał.

Zimny dreszcz przeszedł im po cie­
le, zrezygnowani oczekiwali straszliwej 
śmierci.

Wtem świeży prąd powietrza uderzył 
w leżący balon tak silnie, że odrzucił go 
w pobiizkie zarośla w tej chwili, gdy lo­
komotywa była zaledwie o 5 kroków od 
niego.

Tym doprawdy cudownym sposobem 
uszli żeglarze przygotowani już na śmierć 
okropną, nieuniknionej katastrofy.

Na krakowskism przedmieściu.
Wypadła mi wczoraj droga ulicą Kra­

kowską.
— Nowe ubranie, jak złoto — mówi 

ciągnąc mnie za poły surduta kupiec.
— Może dywan, kapę, chodniki — 

woła drugi i ciągnie mnie na gwałt do 
swego sklepu.

— Panie, ja mam echt karlsbadzkie
buciki...

— Proszę pana, może krawatkę, może 
bieliznę...

— Gaj weg — di smarkacz — o d p y ­
cha odemnie młodzika nowy kupiec — ja 
mam dla pana nowiutki kapelusz...

— Ten pan u mnie zawsze kupuje — 
to mój kundman — zbliża się jeszcze
jeden. . ,

— Obstąpili mnie ze wszystkicn stron 
jak psy dziada na czystem polu.

— Ależ panowie, ja niczego nie po­
trzebuję... dajcie mi pokój...

— Nu, co to szkodzi. Pan zobaczy. 
Proszę do sklepu, skarpetki nowe, świeży 
transport oberoków wprost z Berlina,scobym 
ja taki zdrów był.

— Ależ ja nie mam pieniędzy.
— Ja panu dobrodziejowi dam na 

raty. Niech ino pan dobrodziej idzie do 
sklepu.

Z myślą, że się wyśliznę jako, zmie­
rzam na środek ulicy, on za mną. Co krok 
przyłącza się nowy „kupiec". Jest ich już 
ze dwudziestu. Pędzę środkiem ulicy, to 
znów pociągnięty silnie, lawiruję to do je­
dnego to do drugiego trotoaru. Jeden ku­
piec trzyma mnie za jedną rękę, drugi za 
drugą, trzeci za kark, czwarty za włosy, 
piąty za kolano, jeden zdarł mi kapelusz 
i uciekł z nim do sklepu. Już, już jeden 
najtęższy chwyci mnie za nogę... Gwałtu, 
za chwilę będę rozniesiony na tysiąc strzę­
pów aż oto, o nieba łaskawe — przede- 
mną koński policaj. Dusza wstąpiła we 
mnie, ale na bardzo krótką chwilę. Nadzieja 
była złudna. Koński policaj popatrzył na 
moje opresye z uśmieszkiem i pospacero­
wał spokojnie dalej, mimo mego rozpacz­
liwego wołania o pomoc.

Nie było innej rady, jak tylko wstą­
pić do któregokolwiek kupca. 1 oto siała 
się rzecz dziwna. Ledwiem skierował kroki 
do jednego z „mieszanych" sklepów, cała 
zgraja odleciała ode mnie w mgnieniu oka.

Za ostatnią koronę kupiłem krawatkę 
czerwoną, jak sam czerwony sztandar i do­
piero wówczas zdołałem się wydostać na 
plac Krakowski, gdzie mi tę krawatkę na­
tychmiast skradł jakiś tamtejszy obywatel.

Od tej chwili przysiągłem nie iść Kra­
kowską ulicą, dopóki nie będzie balonów. 
W powietrzu całkiem bezpiecznie będzie 
można się dostać ku ul. Żółkiewskiej.

Ruscy skadetnicy przed sądem.
Wczorajsza rozprawa rozpoczęła się 

o godzinie 9-tej przesłuchaniem oskar­
żonego J. Krysowatego słuchacza medyc. 
Ów stwierdza, iż dr. Gryziecki odpowie­
dział deputacyi ruskiej, że osobiście jest 
za równouprawnieniem językowem na 
uniwersytecie, że jednak złożyłby swoją 
godność, gdyby to równouprawnienie zo­
stało wprowadzone; zeznanie to, o tyle 
było ważnem, że przy śledztwie oskar­
żeni jednogłośnie mówili, że rektor „wy­
śmiał" słuchaczy ruskich za żądanie za­

prowadzenia języka ruskiego. Również
sprzeczność wyszła wskutek zeznania
Krysowatego, że obraza Rusinów dr. Wi- 
niarza spowodowała zaburzenia, czemu
kategorycznie oskarżeni przy śledztwie za­
przeczali.

Następnie postanowił trybunał spro­
wadzić wszystkie dzienniki lwowskie z 23. 
i 24. stycznia jako dowód, że podały obrazę 
dr. Winiarza jako powód zaburzeń, we­
zwać jako świadka prof. Dniestrzańskiego 
i Wł. Kusznira. Przesłuchany A. R. Lewi- 
ckij sł. praw przyznaje się, że z innymi 
budował barykady, od czego uchylił się 
przv śledztwie — podobnie też zeznał 
oskarżony Osyp Nazaruk przewodniczący 
„Akadem. Hromady".

Ponieważ obrońcy wystąpili z całym 
szeregiem wniosków, pytań i interpelacyi, 
mających za zadanie utrudnienie toku roz­
prawy i rozbazgranie sprawy, przewodni­
czący odmówił im na nie odpowiedzi, po- 
czem rozprawę przerwał.

W dalszym ciągu odbyło się przesłu­
chanie Nazaruka. Wskutek podsuwanych 
mu przez obrońców, rozmyślnie^ odpowie­
dzi, miesza się ów i wikła, tak, że wszyst­
kie zeznania wychodzą na jego niekorzyść. 
Uchylono odpowiedzi Nazaruka, na pyta­
nie obrońców, czy dr. Winiarz jest złym 
duchem uniwersytetu? — odrzucono we­
zwanie na świadków pos. Wassilki i Dnie- 
strzańskiego, ponieważ domyślono się, że 
komitet ruski, kierujący procesem obiecuje 
sobie niezmiernie wiele z zeznań, któreby
mogli złożyć.

Podczas przedpołudniowego posiedze­
nia rozegrał się fakt bardzo znamienny. Za 
tymi oskarżonymi, którzy jeszcze nie byli 
przesłuchani, usiadł dr. Dniestrzański i ciągle 
konferował z oskarżonymi. Jak na profesora 
prawa, było to zachowanie trochę nieta­
ktowne. Dr. Wach spostrzegł ten nietakt 
posła dra Dniestrzańskiego i kazał przy­
nieść krzesła, na których umieszczono 
owych 5 oskarżonych razem z innymi oska­
rżonymi. Poseł dr. Dniestrzanski był tym 
faktem mocno zmieszany.

Oskarżony dr. Baczyński ulżył swojemu 
gniewowi, gdyż w sposób jeszcze bardziej 
ordynarny, aniżeli wszyscy inni oskarżeni, 
nawymyślał Słowu Polskiemu. Twierdził 
dalej, że tylko za sprawą gazet wszechpol­
skich wytoczono mu proces.

Przewodniczący pokazuje dr. Baczyń­
skiemu depeszę, w której Baczyński s ło ­
wami Szewczenki nawoływał do mordów, 
a kiedy oskarżony się przyznał, że de­
peszę wysłał, przewodniczący konstatuje, 
że pierwsza depesza brzmiąca: „Towa­
rzysze, śmiało naprzód 1“ nabiera całkiem 
innego znaczenia, aniżeli oskarżony chciał­
by jej nadać.

Zeznania prof. dr. Tilla, Ochenkow- 
skiego i Kruczkiewicza wywarły wielkie 
wrażenie, gdyż świadkowie kładli nacisk na 
nieprawdę zeznań oskarżonych i na polski 
charakter uniwersytetu.

Na to wtrącił przewodniczący uwagę :
— Ja też sobie tak rzecz przedsta­

wiałem!
Na tem odroczono rozprawę do dziś.

K R O N I K A .
K alendarzyk :
We środę rzym.-kat. Rozalii panny, — 

gr.-kat. Ahaftonika.
We czwartek rzym.-kat. Wawrzyńca B.— 

gr.-kat. Łuppa Mucz.
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Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera).

We środę po raz 1-szy „Antkowe we­
sele", komedya w 1 akcie Zygmunta Przybyl­
skiego, po raz 1-szy „Parodye miłości", szkic 
sceniczny w 1 akcie Bolesł. Gorczyńskiego, 
po raz 1-szy „Złocista góra", poemat dra­
matyczny w 2-ch aktach a 5-ciu odsłonach 
przez Adama Stodora.

We czwartek po raz 39-ty „Wesoła 
wdówka", operetka w 3-ech aktach Fr. Le- 
hara, z panią Schupp.

W piątek po raz 2-gi „Antkowe we­
sele", komedya w 1 akcie Zygmunta Przy­
bylskiego, po raz 2-gi „Parodye miłości", 
szkic sceniczny w 1 akcie Bolesława Gor­
czyńskiego, po raz 2-gi „Złocista góra", poe­
mat dramatyczny w 2-ch aktach a w 5-ciu 
odsłonach przez Adama Stodora.

W przyszłą niedzielę odbędzie się pierw­
sze w bieżącym sezonie przedstawienie po­
południowe, na którem odgraną zostanie we­
soła trzyaktowa kratochwila Adolfa Walew­
skiego p. t. „Ach to Zakopane".

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 1-go do 15-go b. m.). 
Nowy świetny program.

WIIEJSQOWA,

Wybór posła na Sejm ze Lwowa. Po­
nieważ wybór obecnego prezydenta miasta 
p, Ouchcińskiego jako posła na Sejm 
W miejsce ś. p. M. Michalskiego, był z gó­
ry zapewniony, toteż wobec braku kontr- 
kandydującego udział wyborców był słaby, 
w ogólnej bowiem liczbie 1652; z tych 
1646 padło na prezydenta Ciuchcińskiego, 
reszta rozstrzelona.

Kilka słów o antykwarniach lwowskich. 
Gaz. Nar. p isze : Rozpoczyna się rok szkol­
ny a równocześnie ożywiony ruch po księ­
garniach i antykwarniach. Bardzo często 
studenci i panienki same załatwiają zaku- 
pno podręczników, przepisanych do nauki. 
Tutaj się rzucają dwie kwestye w oczy : 
po pierwsze w  antykwarniach żydowskich 
przy ul. Batorego, obok książek szkolnych, 
widzimy za wystawami rozmaite, ener­
gicznie rozpowszechniane książki tzw. 
„hygieniczno-popularne" a właściwie utwo­
ry wybitnie pornograficzne, przeważnie w 
języku niemieckim. A w antykwami ku­
piec nieraz zaproponuje młodziutkiemu 
chłopakowi, aby kupił sobie jakąś „pikan- 
teryę", taką, jakie dla Galicyi drukują roz­
maite budapeszteńskie „Litterarische Verla- 
gi" itd. Antykwamie te powinno się omi­
jać, jak najstaranniej. Niechaj przekupnie 
żydowscy zdecydują się na wybór: albo 
sprzedawać książki szkolne, albo handlo­
wać wstrętnym towarem pornograficznym. 
Pogodzić tych dwóch gałęzi niepodobna. 
Tylko — to taki dobry interes!... Po dru­
gie, książki kupowane po antykwarniach 
są tak ogromnie brudne i potargane, że 
robią raczej wrażenie składowni bakcyli 
a nie podręczników szkolnych. Dezynfek- 
cya więc ich byłaby bardzo pożądaną. 
Może fizykat miejski miałby pewną inge- 
rencyę w tych sprawach?

Kradzież. Wiktor Wirth najęty do ro­
boty przy ulicy Krupiarskiej, pracował 
tylko godzinę, a następnie skorzystawszy 
z okoliczności, że nikogo nie było, włożył 
na taczki beczkę z cementem i odjechał. 
Prawdopodobnie potrzebował cementu na

budowę własnego domu, a przy gospo­
darstwie i taczki się przydadzą.

Niefortunna jazda. Piotr Schneider, 
woźnica z piekarni przy ulicy Alembeków 
liczba 12 rozwoził pieczywo po mieście. 
W czasie jazdy konie potknęły się o bruk 
i upadły, wóz z pieczywem przewrócił się, 
a woźnica spadł z wozu. W jednej chwili 
zbiegli się niby ptacy niebiescy, złodzieje 
i w okamgnieniu rozchwytali pieczywo. 
Ciężko rannego Schneidra po prowizo- 
rycznem zaopatrzeniu, odwiozło pogoto­
wie ratunkowe do kliniki szpitala po­
wszechnego.

Tania kuchnia studencka. Po przerwie 
wakacyjnej zaczęła dziś wydawać obiady 
tania kuchnia studencka przy ulicy Domi­
nikańskiej. Jak wielkiem jest ona dobro­
dziejstwem dla biednej, uczącej się mło­
dzieży, która dotychczas posilała się po 
nauce szkolnej przeważnie kawałkiem 
chleba i mlekiem, świadczy to, że kuchnia 
w  ubiegłym roku szkolnym nie mogła po­
mieścić uczniów w porze obiadowej. Za 
skromną cenę 24 halerzy otrzymuje każdy 
student zupę z jarzyną, mięso i kawałek 
chleba. W kuchni panuje czystość nad­
zwyczajna, opiekują się nią panie z „Ka­
tolickiego związku kobiet polskich". W ku­
chni wydaje się obiady dla uczniów i ucze­
nie ze szkół ludowych, seminaryów na­
uczycielskich, przemysłowych, średnich i 
dla akademików.

Istnieją wprawdzie u nas kuchnie lu­
dowe dla wszystkich, ale uczniowie tylko 
z nielicznymi wyjątkami tam uczęszczali, 
ponieważ nie czuli się w swoim żywiole 
studenckim, a w kuchni studenckiej czują 
się jakby u siebie w domu. Tu nawet za­
wiązują się serdeczne węzły koleżeństwa 
uczniów z różnych szkół i to poczucie 
jedności studenckiej w imię nauki.

Bezpieczeństwo publiczne we Lwowie.
Wczoraj spadł grzytńs na chodnik z dru­
giego piętra kamienicy przy ul. Krakow­
skiej 1. 8. Szczęściem na tak ruchliwej uli­
cy nikt nie doznał uszkodzenia. Miejski 
urząd budowniczy powinien zbadać tę spra­
wę i nie puścić jej płazem, bo tu rozcho­
dzi się o życie ludzkie. D.va cetnary gruzu 
to nie zabawka. Ostrzegamy więc prze­
chodzącą publiczność, by baczną zwracała 
uwagę na tę kamienicę, bo niebezpieczeń­
stwo jeszcze nie minęło.

Samobójstwo. W Wiedniu zastrzelił się 
w National-Hotelu Franciszek Maryewski.

Przejechanie. Na idącą przez ulicę 
Strzelecką Andzię Paszkowską, 5-letnią 
córkę urzędnika najechał żołnierz, jadący 
na rowerze i ciężko ją potłukł. Pomocy 
udzieliło dziecku pogotowie ratunkowe.

Firma H. Eber, której Rada miejska 
oddała wyasfaltowanie ulicy Fredry i pl. 
Akademickiego, rozpoczęła już odnośne 
roboty i zamierza je do dwóch tygodni 
wykończyć. Uliczkę Lindego, któryś z 
przedsiębiorców obrabia już dwa miesiące. 
Dobrze, jeźli firina p. Ebera pokaże, że 
dziesięć razy większą przestrzeń przy do­
brej woli można w dwóch tygodniach 
wyasfaltować.

Z bruku. Andrzej Laureńczyk skradł 
budzik z otwartego mieszkania p. Anto­
niny Muszak przy pl. Solarni 1. 8.

Marya Pizuńska zgubiła na ulicy Ka­
rola Ludwika nowy, niklowy zegarek.

Jakób Drucker wziął od pewnego 
gościa przy ul. Zielonej banknot 100-ko- 
ronowy do zmieniania niezawodnie we 
Wiedniu, bo dotychczas nie wrócił.

Józefa Stolz zgubiła na rogatce Gró­
deckiej poduszkę z literą „K. G.“, trzy 
jaśki z literą „S. M.“ a trzecią z literą 
„J. S,", kocyk biały z materyą himalaya 
i dwie nasady z łóżek wartości 70 koron.

Dora Dasche zgubiła w ul. Chorążczy- 
zny damską portmonetkę, aksamitną za­
wierającą 22 koron i złote kolczyki z gra­
natami.

Ucieczka żony. P. Józef Wójcik z Tar­
nopola ma gospodarną żonę, która troszczy 
się tak o gospodarstwo i męża, że wczo­
raj zbiegła z domu, zabrawszy rzeczy męża.

Angielscy oficerowie w mieście. Sen- 
zacyę wywołało wczoraj przed południem 
w mieście, ukazanie się jakiegoś oficera 
angielskiego, który w  oryginalnym, czerwo­
nym mundurze jechał przez miasto z ho­
telu „Imperial" do gmachu komendy kor- 
puśnej. Jest to major 3 pułku dragonów 
„Thelerragh Issland" p. Antoni Burt, któ­
ry przybył do Lwowa z powodu odbywa­
jących się właśnie manewrów kawaleryi, 
w których bierze udział jako przedstawi­
ciel armii angielskiej. Oprócz niego mają 
przyjechać dwaj oficerowie angielscy.

Nasz reporter pisze:
Stanowczo sobie na przyszłość za­

strzegam, aby Szanowna Redakcya mie­
szała się do moich spraw osobisto eroty­
cznej natury. Chodzi o tę Adelcię. To 
bardzo porządna panienka i kto wie, czy 
nie zrobię wyśmienitego interesu. Jej ojciec 
ma ośm kamienic czynszowych. Z tego 
cztery nowe, a cztery stare. Z czterych no­
wych,.dwie już się zawaliły, a dwie jeszcze 
się do zimy zawalą. Stare zaś taką dają 
rentę, że ich właściciel, a mój przyszły 
teść może sobie aż na Karlsbad pozwolić. 
On tam jeszcze w tym Karlsbadzie siedzi, 
a tylko Adelcia sama przyjechała zapisać 
się do „konserwatoryi". Jest więc obecnie 
bez ogniska rodzinnego i opieki, dlatego 
musiałem jej wczoraj fundować kolacyę. 
Szanowna Redakcya zechce z tego wzglę­
du pchnąć naprzód szanse mojej zaliczki. 
Papa niebawem przyjedzie z Karlsbadu 
powyrzucać na bruk swoich lokatorów 
i wtedy jego będę doił, a Szanownej Re- 
dakcyi dam spokój z zaliczkami.

Takich wyborów spokojnych, jak 
wczoraj nawet w niebie nie będzie. Cho­
dziłem cały dzień z tą myślą, że może 
choć jedną hyenę wyborczą chwycę i na­
daremnie. Przed ratuszem był tylko jeden 
komisarz policyjny, oraz jeden pieszy i je­
den konny policaj. W samym ratuszu, jak 
gdyby nigdy nic. A ja myślałem, że będzie 
walka wyborcza z piwem, wódką i kieł­
basą! Zmieniają się czasy okropnie. Co 
takie wybory warte ? Pan Ciuchciński po­
winien stanowczo zrezygnować z mandatu, 
skoro tak łatwo jak po maśle mu przy­
szedł. To niedaje żadnej satysfakcyi. Sza­
nowna Redakcya powinna teraz dać już 
pokój Diamandom i Hudecom, i dozwolić 
im żyć, bo ta cała armia z obydwoma 
prowodyrami jest bardzo potrzebna. Gdyby 
nie ona, jakżeby nędznie i cicho, bez kieł­
bas, bez demonstracyi i walki odbywały 
się wszelkie wybory!

Więcej nie stało się nic ciekawego 
w mieście prócz jednego ukąszenia w ul. 
Teatyńskiej. Ukąsił jakiś pies panią M. P. 
podobno z nadmiernego upału. A mój ko­
lega z czerwonego obozu także z nadmier­
nego upału wywnioskował, że to pies ja­
kiegoś księdza i to mu dato temat do ca­
łego artykułu na księży. Musi to być bar­
dzo sprytny reporter, skoro aż gdzieś pod 
ogonem psa wyczytał jego metrykę. Ja ta
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już wolę zamiast psu pod  ogon, popatrzeć 
w  oczy pięknej Adelci, która oczekuje 
mnie w  ogrodzie Jezuickim z wielką nie­
cierpliwością. Przy sposobności to i do 
tej dziury wiodącej p o d  gmach sejmowy 
zajrzę, jak daleko robota postąpiła.

Czy Szanow na Redakcya nie wie, ile 
kosztuje kotlet i duże piwo w restauracyi 
ogrodu Jezuickiego? Poszedłbym  tam 
z Adeicią, a boję się, bo podobno  tani 
drogo, a ja mam mało drobnych. Może 
lepiej byłoby, gdyby Szanow na Redakcya 
dała  mi zaliczkę zaraz dziś ?

Samobójstwo. Do notatki dzisiejszej 
pod powyższym tytułem dodajemy parę 
szczegółów. Samobójca, jak stwierdzono 
policyjnie, nazywa się Franciszek Mar- 
lewski, a nie Maryewski, jak doniosły 
telegramy. Był on poddanym  rosyjskim, 
w roku 1906 przyjechał do Lwow a i mie­
szkał aż do tego czasu przy ulicy W a­
łowej liczba 20 na I. piętrze, gdzie od- 
najm ował od  właściciela tej kamienicy 
jeden pokój. W e Lwowie uczęszczał do 
konserwatoryum m uzycznego, a P ade­
rewski prócz kosztów  na utrzymanie p o ­
syłał mu 60 koron miesięcznie na studya 
muzyczne.

Przed dw om a miesiącami wyjechał 
do konserwatoryum do Wiednia, gdzie 
wczoraj popołudniu  odebrał sobie życie. 
P o w ó d  sam obójs tw a nieznany,

Małoletni złodzlaj. W notatce po d  tym
tytułem z wtorku, wkradła się omyłka 
druku. Młody przystępca nazywa się J a -  
k ó b  C y t r y n ,  a nie J a k ó b  C i r i n .

Odpow/eź Redakcyi. P . Zofia Galewska 
ul. św. Jacka. Tak jest, ma Pani słuszność, 
w dniu Bożego Ciała było zimno 1

Z  KRAJU.
Uzupełniające wybory do Sejmu. We

wczorajszych wyborach uzupełniających 
do Sejmu w ybrano ; w  okręgu żółkiewskim 
z wielkiej posiad łości  jednogłośnie prof, 
dr. St. S t a r z y ń s k i e g o ,  posła  do Rsdy 
pań s tw a ;  w okręgu zbaraskim socyalnego 
demokratę Andrzeja S z m i g i e l s k i e g o ,  
z kuryi gmin wiejskich w powiecie tur- 
czańskim, starorusina dr. Józefa H a ń c z a -  
k o w s k i e g o  z Ottynii.

Krwawe 2ajścłe. D onoszą nam z Kra­
k o w a :  W restauracyi przy ulicy św. Anny 
siedziało o godzinie 12 w nocy 5 męż­
czyzn, zajmujących pow ażne stanowiska 
obywatelskie; tuż za nimi stali dwaj ofi­
cerowie trenu, n-adporucznlk A. Weinert 
i A. Walentin, oraz porucznik 56 p. p. K. 
Geisler.

Jeden z cywilnych, zwrócił się z p r o ­
śb ą  do por. Walentina, by nie stał zw ró ­
cony plecami do stolika, gdyż taka p o d ­
stawa ubliża osobom, siedzącym około 
stolika. Porucznik miał się oburzyć na 
zrobioną sobie uwagę i oświadczył, że on 
jest także starszym już mężczyzną. Atmo­
sfera s tawała się gorętszą, więc cywilni, 
uspokajani przez jednego ze swych to w a­
rzyszy, profesora J. opuścili restauracyę 
i postanowili udać się do sąsiednej ka­
wiarni „Secesyi" na rogu ulicy św. Anny. 
Za nimi wyszedł por. Walentin i przystą­
piwszy do jednego z cywilnych p. Olku- 
szniaka, zaczął się do niego przymawiać. Na 
to odezw ał się p. O lkuszniak: „Czy pan 
pijany, i e  zaczepiasz ludzi na ulicy ? “ Na 
to  por. doby ł szabli i ciął go w g ło w ę ;  
Jako motyw sw ego czynu porucznik p o ­
daje, że go p. Olkuszniak uderzył pierwiej

parasolem  w  twarz. Świadkowie zajścia nie 
potw ierdzają  tego.

Porucznik Walentin w ezw ał też p o d ­
oficera policyi Świątka, aby aresztował 
pana Olkuszniaka. Podoficer zachowując 
się z całą grzecznością i należną karno­
ścią wojskow ą, prosił pana Walentina, 
aby podał pow ód, dla którego pan Ol­
kuszniak ma być aresztowany. Na to p o ­
rucznik zerwał ryngraf z numerem z piersi 
podoficera, twierdząc, że oznaki tej po ­
trzebuje dla oskarżenia go w komendzie 
wojskowej o n ieposłuszeństwo.

Następnie porucznik G e is l ; udał się 
na strażnicę w  Rynku i sprowadził s tam ­
tąd patrol wojskowy, widocznie dla inter- 
wencyi przeciw cywilnym, którzy tymcza­
sem udali się na górę do kawiarni. Za­
stawszy bramę zamkniętą, porucznik o b sa ­
dził ją żołnierzami i począł s'ę do niej 
gwałtownie dobijać. W yw ołało  io zbiego­
wisko ; zebrana publiczność głośno obja­
wiała oburzenie na podobne  postępow a­
nie. Ostatecznie żołnierze odeszli od 
bramy i na tern skończyło się bardzo 
przykre zajście, które niezawodnie kom­
petentne władze w ojskow e bliżej zba­
dają.

Znów sprzedawczyk. Dziennik Po­
znański donosi, iż właściciel Modliszewka 
w pow. gnieźnieńskim, Niesiołowski sprze­
dał ten majątek o 800 hektarów gruntu 
niejakiemu Sulerzyskiem u, który za p o ­
średnictwem agenta odstąpił  Modliszewko 
komisyi kolonizacyjnej ze znacznym dla 
siebie zyskiem.

Z tego pow odu  strata nasza jest p o ­
dw ójną: pierwsze przepadł kaw ał ziemi 
ojczystej na korzyść Krzyżaków, a powtóre 
p raw dopodobnie  przez to przep adnie man­
dat poselski do sejmu pruskiego z p o ­
wiatu gnieźnieńskiego.

Hapad kozaków na terytoryum gali­
cyjskie. W N owosiółkach Kardynalskich, 
miejscowości, oddalonej o 100 kroków od 
granicy, u właściciela dóbr Borowskiego 
zatrudniony był jako ekonom pewien emi­
grant z Królewstwa, Polak. Kilku chłopów  
z Now osiółek doniosło  rosyjskiemu ro t­
mistrzowi kozaków, że ów ekonom jest 
członkiem bojówki. Żandarmi rosyjscy p o ­
stanowili schwytać rzekomego bojowca. 
Przed kilku dniami wjechało na terytoryum 
austryackie czterech kozaków na koniach, 
zaopatrzeni w pasy i łańcuchy, celem 
przywiązania bojowca między konie i u p ro ­
wadzenia go. Kozacy przeszukali stajnię, 
gdzie ekonom  zwykle sypiał; nie zastaw ­
szy go jednak, wrócili, obiecując chłopom 
po 100 rubli jeśli pow iedzą gdzie ekonom 
będzie spał przyszłej nocy. Właściciel dóbr 
B orow sk i  dał znać do starostwa w So­
kalu o zamierzonym napadzie. Na drugi 
dzień kozacy znow u w liczbie 4 przyje­
chali, zobaczywszy jednak żandarm ów g a ­
licyjskich cofnęli się. Do N owosiółek przy­
był rotmistrz żandarmeryi, aby przepro­
wadzić śledztwo. Władze polityczne i s ą ­
dowe szukają tych, którzy pomagali koza­
kom w ich przedsięwzięciu.

Zaciekłość hakatystyczna. W rocław ska 
Schlcsischc Volks. Ztg. donosi, żc w tych 
dniach w pewnej restauracyi hakatyści 
obili kijami dwóch robotników polskich, 
zato tylko, że mówili po polsku! Temuż 
sam em u pismu donoszą, że pewny p o ­
d różu jący  niemiecki wyrażał s ;ę :  „że z P o ­
lakami dopiero  wtedy będzie koniec sko­
ro wszystkich potopi się w Bałtyku.

Drugi międzynarodowy kongres „Kropli
mi eka“ odbędzie się w  tym roku w Brukselli

i trwać będzie od  12. do 16. września. 
Projektow ane prace kongresu nie zamy­
kają się jedynie w  ramach organizacyi, od 
której wziął on sw o ją  dziś już utartą na­
zwę, lecz obejmują całokształt O c h r o n y  
n i e m o w l ę c i a  w  najszerszem pojęciu. 
O brady kongresu, do których już przed 
rozpoczęciem zgromadzono znaczny mate- 
ryał będą obejm ow ały : Ustalenie statysty­
ki śmiertelno-niemowlęcej w poszczegól­
nych k ra ja ch ; zestawienie instytucyi i or­
ganizacyi istniejących w poszczególnych 
krajach celem zwalczania tejże śmiertelno­
ści i podniesienia hygieny wieku niemo­
wlęcego ; s tanow iono nauki w  kwestyach 
naturalnego i sztucznego żywienia. Z Kra­
kow a zaproszony został do ściślejszego 
komitetu kongresu kierownik tutejszej „Kro­
pli mleka" dr. T adeusz Żeleński, który też 
objął referaty tyczące odnośnych s tosun­
ków w naszym kraju.

Ucieczka zbrodniarzy z Wiśnicza. Z za­
kładu sądu karnego w Wiśniczu um knęło  
3-ch bardzo niebezpiecznych zbrodniarzy. 
W ładzy bezpieczeństwa w Krakowie k o ­
munikują szczegóły ucieczki i rysopis zbie­
głych więźnów. Pierwszy z nich Jan W a ­
das, 27 lat liczący, skazany został w  roku 
1905 za zbrodnię rabunku na 6 lat cięż­
kiego więzienia. Drugi, Antoni Kurek, 24  
lat liczący, wyrobnik, skazany został za 
m orderstw o dwóch osób (poiicyanta i wieś­
niaka) pod  Białą, z końcem ubiegłego ro­
ku, na śmierć przez powieszenie. U łaska­
wiony z zamianą na dożywotnie więzienie, 
osadzony został w Wiśniczu. Trzeci, Hen­
ryk Smólski, skazany przez trybunał karny 
w Krakowie, za liczne włamania (najwię­
ksze w handlu p. Marcelego Dutkiewicza 
przy linii A-B) na 5 lat więzienia. Smólski 
aresztowany w Krakowie i przesłuchiwany 
w policyi, w oczach urzędników i straży 
policyjnej skoczył z okna I. piętra na ulicę, 
uciekł i trafem tylko ponow nie areszto­
wany został. Wszyscy trzej zbiegli w ięź­
niowie mieli ubranie i czapki aresztanckie. 
W okolicy Wiśnicza ucieczka więźniów 
w yw oła ła  ogrone zaniepokojenie, gdyż są 
to zbrodniarze nleprzebierający w ś ro d ­
kach, zdeterminowani i gotowi na wszelkie 
najstraszniejsze czyny.

ZE ŚWIATA.
Jasnowidzący socyalista. Na kongresie

stuttgardzkim zaszedł humorystyczny epizod, 
Jeden z delegatów australskich, syn Austral- 
czyka i murzynki, Kroemer, oświadczył, że 
ma od ośmiu lat dar jasnowidzenia i że mo­
że przepowiedzieć przyszłość. Kroemer oświad­
czył, że w roku 1910 wybuchnie wojna 
europejska, w której Anglia dozna stanow­
czej klęski. W całej Australii zaprowadzona 
będzie w tym samym roku komuna socyali- 
styczna. W 1912 r. taka sama komuna za­
prowadzona będzie w Ameryce po wielkim 
buncie wojskowym. W 1914 w całej Euro­
pie będzie polityczny kataklizm. Do socya- 
listycznej republiki nie przyjdzie jednak 
w Europie, a towarzysze europejscy będą 
musieli wyemigrować do Ameryki. Oby ten 
ostatni punkt ziścił się naprawdę!

Tajemniczy milioner. W  tutejszych ko ­
łach politycznych zajmują się żywo taje­
mniczymi milionami, znalezionemi w  p o ­
siadaniu rzekomego księcia Anensky’ego 
Książę ten przybył do Charbina i przed­
stawił się jako urzędnik ministerstwa 
spraw  wewnętrznych. W  jego posiadaniu 
znaleziono 40 milionów rubli w  bankno­
tach i papierach wartościowych. Gdy go 
aresztow ano, nie umiał się wytłumaczyć,

r.?o f ro te ro w a n ia ,  z a m ia ta n ia ,  p ió rk a
fŁ. ly&t 2 ,  typ l i  lim 1 do p ro ch u , su k n a , do p od łóg  w o sk  i terpentynę, m a sę  Iran*
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skąd pochodzi ta olbrzymia kwota. Gdyby 
pochodziła ona z kradzieży u osób pry­
w atnych^ okradzeni zapewne już byliby 
się zgłosili. Zdaje się więc, że jest to 
nowy wypadek olbrzymiej, dotychczas 
jeszcze nie zauważonej defraudacyi pie­
niędzy państwowych na wzór znanych 
oszustw Hurko-Lidwala.

Surowica przeciw tyfusowi. W klinice 
prof. Leyden a w Berlinie lekarze dr. Meyer 
Bergeił uzyskali surowicę przeciw tyfusowi. 
Poczynione doświadczenia w Berlinie, Wie­
dniu j Pradze dały pomyślny wynik. Su­
rowica^ zastrzyknięta chorym wstrzymała 
gorączkę, zmniejszyła biegunkę i przyśpie­
szyła bicie pulsu.

Pobicie się milionerów. W Nowym 
Jorku przyszło do bójki pomiędzy dwoma 
znanymi milionerami na ostatniem posie­
dzeniu dyrekcyi centralnej kolei Illinois, 
której członkami są sami magnaci. Usu­
nięty prezydent kolei Fish wystąpił na tem 
posiedzeniu przeciw obecnemu dyrektorowi 
Hnrahamowi, któremu robił rozmaite ciężkie 
zarzuty. Haraham odpowiedział mu „łga- 
rzu*, poczem Fish rzucił się na swego 
przeciwnika i zaczął go bić. Obecnym udało 
się z trudnością położyć koniec bójce. 
Pokrwawionego Harahama odwieziono do 
domu.

2  O S T A T M B E J  C H W I L I .

Piszę nam z Tarnopola:
W niektórych dziennikach, wrogich 

z zasady wszelkiej zwierzchności, a tem 
samem j starostwom, pojawiła się uwła­
czająca wzmianka, jakoby starostwo tarno- 
polskie spowodow ało nagły zgon biednej 
kobiety, Maryi Kuklińskiej zaaresztowanej 
za bezprawne łowienie ryb w stawie tam­
tejszym.

Sprawę tę wyjaśniają naoczni św iad­
kowie  ̂ \v następujący sposób: S. p. Ma- 
rya Kuklińska od dłuższego czasu trudniła 
się połowem ryb w stawie tarnopolskim 
wbrew zakazowi c. k. Starostwa. W koń­
cu policyant skonfiskował jej wędkę, po 
którą, w stanie nietrzeźwym, (była bowiem 
nałogową pijaczką) zgłosiła się u starosty.

Ten, nie mogąc z pijaną kobietą przyjść 
do ładu, (co byłby każdy, nawet najser­
deczniejszy z towarzyszy uczynił) kazał 
ją wyprowadzić jednemu z funkcyona- 
ryuszy biura.

Rzeczony otworzył drzwi i polecił jej 
wyjść, kobieta wyszła, lecz zataczając się 
silnie, potknęła się na stopniach schodów, 
uderzyła głową o mur, co spowodow ało 
w niedługim czasie zgon.

Starostwo zarządziło natychmiast są- 
ciową obdukcyę zwłok i ona wyjaśni, co 
spow odow ało tak nagłą śmierć u Kukliń­
skiej.

Z wypadku tego swoim zwyczajem 
i sposobem skorzystali socyaliści, a prze- 
kręcając rakta, starają się podburzyć cie­
mne masy przeciwko organom urzędowym, 

jakoby zgon Kuklińskiej był spow odow a­
ny złem obejściem się z nią personalu 
starostwa tarnopolskiego. A. Ł.

TELE01ES&MY.
Stan wojenny w Rjece.

Rjeka. Z powodu ciągle trwających 
tu zaburzeń na tle narodowościowem, przy­
był tu batalion piechoty z Karlsstadu

w Chorwacyi. W mieście panuje zaniepo­
kojenie. Szef po'icyi wydał zarządzenie, 
znoszące ważność pozwoleń na noszenie 
broni. Zakazano wszelkich zebrań na ulicy 
po godzinie 9-ej wieczorem. Dzieciom nie 
wolno bez towarzystwa wychodzić na 
ulicę. W mieście patrolują straże woj­
skowe.

Edison chory.
New York. Wielki wynalazca Edison 

śmiertelnie zaniemógł. Gdy przybył do 
New-Yorku do domu cierpiącej matki, do­
znał porażenia nerwowego. Lekarze nie 
odstępują go, w każdej chwili obawiać się 
należy śmierci.

Japończycy na Filipinach.
AIowy Jork. Obiegają tu pogłoski, że 

na jednej z wysp obok Filipin podróżnicy 
japońscy zatknęli flagę Japonii.

Choroba króla hiszpańskiego.
Madryt. Król hiszpański zachorował 

na uporczywe cierpienie szyi. W najbliż­
szych dniach król podda się operacyi, któ­
rą ma przedsięwziąć jeden z francuskich 
lekarzy w San Sebastiano.

Katastrofa w kopalni.
Londyn. W edług depesz nadesłanych 

tu z Pretoryi, w jednej z kopalni wyda­
rzyła się katastrofa z ofiarami ludzkiemi, 
wskutek usunięcia się ziemi.

Ofiarami są wyłącznie chińscy kulisi; 
z dziesięciu zasypanych, siedmiu wydo­
byto już jako trupy. Wszyscy europejscy 
robotnicy zdołali szczęśliwie wydostać się 
na powierzchnię.

Groźba wybuchu Wezuwiusza.
Rzym. Wezuwiusz wyrzuca strumienie 

ognistej lawy i wielkie słupy dymu. Na 
stokach Etny, w w ioskachludność odczuwa 
częste wstrząśnienia ziemi.

Wieści z Marekko.
Tanger. Połączenie telegraficzne mię­

dzy Tangerem a Larache przerwane. W o­
bec tego, że Rajzuli otrzymuje ciągle zna­
czne posiłki z wewnątrz kraju, obawiają 
się napadu i splądrowania miasta przez 
wojska Rajzulego. Francya ma w najbliż­
szym czasie wysłać do Marokka jeszcze 
dwa okręty wojenne.

Paryż. Mimo urzędowych zaprzeczeń, 
utrzymuje się pogłoska, że wojska francu­
skie w Marokku zostaną w najbliższych 
dniach wydatnie wzmocnione nowymi po­
siłkami.

Wiedeń. „Wiener Allg. Ztg.“ donosi, 
że tutejsze, dobrze poinformowane koła 
otrzymały ze źródeł wiarygodnych z Tan- 
geru wiadomość, że stary sułtan Abdul 
Asis ma zamiar zwrócić się do mocarstw 
z prośbą o wzięcie go w obronę. Równo­
cześnie jednak pragnie sułtan oświadczyć, 
że będzie korzystał z pomocy wojskowej 
wyłącznie Francyi i Hiszpanii.

Strajk w Antwerpii.
Antwerpia. Przyszło tu ponownie do 

ostrych starć między strajkującymi robo­
tnikami angielskimi. Podczas starcia padło 
kilka strzałów. Strajkujący podpalili wóz, 
w którym znajdowały się dwie osoby. 
Wzburzenie w mieście wzrasta. Policya 
jest bezsilna wobec tłumu i kilkakrotnie 
musiała użyć broni. Istnieje zamiar bez­
zwłocznego powołania gwardyi obywatel­

skiej. Ataki na policyę trwają dalej. Jedne­
go polieyanta śmiertelnie zraniono kamie­
niem w głowę. Kilka składów bawełny 
podpalono. Wszelkie gromadzenie się osób 
jest zakazane.

Wieści z Marokka.
Madryt. Dzienniki donoszą, że eska­

dra hiszpańska w Bilbao otrzymała roz­
kaz udania się do Terrol, skąd praw do­
podobnie odpłynie na wody marokkań- 
skie.

Paryż. Do pism donoszą z Tangeru, 
że wszystkie szczepy górskie złączyły się 
z Rajzulim, którego siła wzrasta.

Minister wojny i minister kolonii, jak 
donoszą dzienniki, trzymają w pogotowiu 
brygadę wojsk kolonialnych, jakoteź pułk 
strzelców studenckich, utworzony z re­
zerwistów.

Okropna tragedya.
Petersburg. We wsi W oz d wi żenskoje 

w dniu 19-go z. m. wybuchł pożar. Wy­
straszeni włościanie, podnieceni przeró- 
żnemi wersyarai i bajkami, że polityka 
pochodzi od antychrysta, a konstytocya, 
to twór .szatana, tak bowiem głosił miej­
scowy dziennik czarnosotienny Minia, 
rzucili się na poszukiwanie miejscowych 
polityków, mniemając, że ci są podpala­
czami. Ktoś miał listę takich ludzi. Tłum 
wziął ich na męki, poczem rzucił w ogień 
trzy osoby, mianowicie dwóch włościan 
i pomocnika leśniczego, 20-letniego Don- 
donow a; czwartą osobę zamordowano na. 
polu. Niektórzy ratowali się ucieczką. 
Dondonow był łubiany przez włościan, 
lecz nic nie pomogło, stał się ofiarą głu­
poty i dzikich wybryków ludzi, którzy 
pobudzają ciemny tłum przeciwko bliźnim, 
chociażby tylko nieco kulturalnym, na­
zywając ich podpalaczami i buntowni­
kami.

N adesłana.
Za rubrykę tę Redakcya ula bierz* odpowiedzialno}*!.
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Dra HIDYSŁIM SUSKIEGO
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ALFONS DAUDET.

Ostatni gfaiesra lekowi.
(Opowiadanie małego alzatczyka.)

(Dokończenie).
T ak rozmyślając, usłyszałem nagle 

swoje nazwisko. Przyszła na mnie kolej 
wydania lekcyi. Czegożbym nie dał, aby 
módz wypowiedzieć od początku do koń­
ca tę s ław ną regułę tworzenia imiesło­
wów, głośno, wyraźnie, bez b łę d u ; ale 
zaplątałem się przy pierwszych słowach 
i stałem w  swojej ławce, przestępując 
z nogi na nogę, z sercem wezbranem, nie 
śmiejąc podnieść głowę. Posłyszałem głos 
pana Hamel’a :

— Nie gniewam się na ciebie, mój 
Franusiu, musisz być dostatecznie ukara­
ny... przez samego siebie. Codziennie mó­
wi s i ę : Co tam, mam dosyć cz a su ! N a­
uczę się jutro, a teraz, widzisz, co się 
stało... Ach, było to wielkiem nieszczę­
ściem naszej Alzacyi, że naukę odkładano 
zawsze do dnia jutrzejszego. Obecnie ci 
ludzie są w  prawie powiedzieć n a m : Jak- 
t o ! Twierdzicie, że jesteście Francuzami, 
a nie umiecie ani czytać ani pisać w wa­
szym języku 1... Ale w tern wszystkiem mój 
biedny, Franusiu, nie ty sam jestej naj- 
winniejszy. Na każdego z nas przypada 
niemało wyrzutów, któreśmy czynić sobie 
powinni.

— Wasi rodzice zbyt mały nacisk kła­
dli na wasze wykształcenie. Woleli oni po ­
syłać w as w  pole lub do przędzalni, by 
mieć o kilka groszy więcej. A czyż ja sam 
nic nie mam sobie do w yrzucenia? Czyż 
niejednokrotnie nie kazałem wam polewać 
mój ogródek, zamiast się uczyć? A kiedy 
miałem ochotę łowić pstrągi, czyż nie wy­
syłałem w as do dom u?.,.

Potem, zmieniwszy temat, pan Hamel 
zaczął nam opow iadać o języku francu­

skim, mówiąc, że to jest najpiękniejszy ję­
zyk na świecie, najdobitniejszy, najbar­
wniejszy : że należy go strzedz i nie zapo­
minać nigdy, ponieważ, gdy jakiś naród 
popada  w niewolę, dopóki zachowuje swoją 
mowę, to jakby miał klucz od wrót swego 
więzienia 1...

— Jeśli zachowuje swój język, — trzy­
ma klucz, który uwolni go od więzów.

Potem  wziął gramatykę i przeczytał 
nam zad an ą  lekcyę. Byłem zdumiony, jak 
dobrze ją rozumiałem. Wszystko, co mó­
wił, wydaw ało  mi się łatwem, takiem ła-  
twem. Sądzę również, że nigdy tak dobrze 
nie słuchałem i że on także nigdy nie 
w kładał tyle cierpliwości w  swój wykład. 
Możnaby powiedzieć, że przed odejściem 
pragną! biedak oddać nam całą sw ą  wie­
dzę, za jednym zamachem wbić ją nam 
w głowy.

Po skończonym wykładzie zabraliśmy 
się do kaligrafii. Na dzień ten pan Hamel 
przygotował nam nowe wzory, na których 
pięknym rondem było wypisane: Francya, 
Alzacya, Francya, Alzacya. Zawieszone na 
naszych pulpitach, tworzyły one, jakby 
maleńkie sztandary, powiewające po całej 
klasie. Trzeba było widzieć, jak się każdy 
starał, a jaka panow ała  cisza ! Słychać było 
tylko skrzypienie piór po papierze.

Pewnej chwili do pokoju wleciało 
parę chrabąszczy, ale nikt nie zwrócił na 
nie uwagi, nawet zupełnie mali, co pra­
cowali nad swemi laskami, z zapałem, su­
miennością, jakby i to było francuskiem. 
Na dachu szkoły gruchotaly cichutko go­
łębie, i słuchając ich, zapytywałem sam 
s ieb ie :

— Czy też im nie każą także śpie- 
waż po niemiecku ?

Od czasu do czasu, gdy podnosiłem 
głowę z nad zeszytu, spostrzegałem pana 
Hamel, stojącego nieruchomo na katedrze, 
i patrzącego na otaczające go przedmioty, 
jakby pragnął w spojrzeniu swem unieść

ten cały domek szkolny... Pomyślcie! Od 
lat czterdziestu znajdow ał się na jednem 
miejscu, mając przed sobą wciąż ten sam 
widok na dziedziniec i klasę. Tylko ławki, 
pulpity wytarły się i błyszczały wskutek 
zużycia; orzechy na podwórzu rozrosły się, 
a dzikie wino, które sadził w łasną ręką, 
pięło się teraz po oknach aż pod  sam dacfł. 
Jakże bolesnem musiało być dla tego bie­
daka porzucić to wszystko, słuchać odgłosu 
kroków siostry, co chodziła tu i tam w po ­
koju na górze, zbierając rzeczy i zamykając 
kufry, bo musieli wyjechać nazajutrz, o p u ­
ścić kraj na zawsze.

Starczyło mu jednak odwagi, by odbyć 
z nami lekcyę aż do końca. Po kaligrafii 
przyszła kolej na historyę; potem malcy za­
śpiewali jednog łośn ie : ba be bi bo ba. 
Tam w głębi sali, stary Hauser nałożył oku­
lary i, trzymając w obu rękach swoje abe­
cadło , wykrzykiwał litery wraz z nimi. Wi­
dać było, że i on się przykłada; głos mu 
drżał ze wzruszenia, i było to tak rozrze­
wniające, że wszyscy mieliśmy ochotę ró­
wnocześnie śmiać się i płakać. Ach, nie za­
pomnę nigdy tego ostatniego dnia w  szkole...

Nagle zegar kościelny wybił południe, 
a zaraz potem zadzwoniono na Anioł P ań ­
ski. W  tejże samej chwili pod naszemi okna­
mi rozległy się trąby Prusaków, powraca­
jących z ćwiczeń... Pan Hamel w yprostow ał 
się na katedrze, bardzo blady. Nigdy je­
szcze nie wydał mi się tak wysokim.

— Moi przyjaciele, wyrzekł, moi przy­
jaciele, ja... ja...

Ale coś ścisnęło mu gardło. Nie mógł 
dokończyć zdania.

W ów czas podszedł do tablicy, wziął 
w rękę kawałek kredy i, naciskając nią ze 
wszystkich swoich sił, napisał tak wielkiemi 
literami, jak tylko m ó g ł :

„Niech żyje Francya".
I został tak, z g łow ą opartą o mur, 

i nic nie mówiąc, ręką dał nam znak: 
„Skończone... wychodźcie..."
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R E N D E Z - V O U S  ś w i a t a
PRZEMYSŁOWEGO I KUPIE- 
CKIEGO I PUNKT ZBORNY 
WSZYSTKICH PRZEJEZDNYCH
POLECA NAJLEPSZĄ SŁYNNĄ W  CA­
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Zawiadomienie.
dNcTiejakzL Zakład. IHiloktr-yazm-y przystępuje cło ułożenia kabli -w następująoyoh. ulioaoła.:

Ul,

PI.

Ul,

św. Antoniego 
Bema Józefa 
Bema Józefa 
Berka 
Bernsteina 

„ Na Błonie 
„ Boczkowskiego 
„ Bogusławskiego 
„ Brajcrowska 
„ Bonifratrów 
„ Cborążczyzny 
„ Chrzanowskiej 
„ Czarneckiego 
„ Dąbrowskiego 

PI Dąbrowskiego 
Ul. Dekierta 

„ Długosza 
„ Frydrychów 
„ Głowackiego 
„ Głowińskiego 
„ Gołębia 

Pi. Gołuchowskich 
Ul. Gosiewskiego

Ul. Gródecka 
„ Hofmana Opata 
„ Hausnera 
„ Hofmana boczna 
„ Issakowicza 
„ Jachowicza 
„ Jadwigi królowej 
„ janowska 
„ Jozafata 

PI. sw. Jura 
Ul. Kadecka 
„ Kalecza 
„ Kamińskiego 
„ Kąpielna 
„ Karpińskiego 
„ Kazimierzowska 
„ Kleparowska 
„ Kochanowskiego 
„ Kołłątaja 
„ Kopernika 
„ Koralnicka 
„ króla Leszczyńskiego 
„ Kotlarska

Ul. Kordeckiego 
„ Krasickich 

Pi. Krakowski 
Ul. Krótka 

„ Krzyżowa 
„ Kubasiewicza 
„ Kurkowa 
„ 29. Listopada 
„ Lindego 
„ Łąckiego 
„ Łyczakowska 
„ Małeckiego 
„ św. Marcina 
„ św. Marka 
„ św. Mikołaja 
„ Miodowa 
„ Mochnackiego 
„ Ormiańska 
„ Ossolińskich 
„ Pańska 
„ św. Pawła 
„ Pełczyńska 
„ Piekarska

UL św. Piotra 
„ Podlewskiego 
„ Podwale 
„ Polna 
„ Puławskiego 
„ Reja
„ Romanowicza 
„ Sakramentek 
„ Leona Sapiehy 
„ Serbska 
„ Sienkiewicza 
„ Skarbkowska 
„ Piotra Skargi 
„ Słoneczna 
„ Słowackiego 
„ Śniadeckich 
„ Snopkowska 
„ Sobieskiego 
„ Sokoła 
„ Stryjska 
„ Supińskiego 
„ Sykstuska 

Szeptyckich

Ul. Szkarpowa 
„ Szpitalna 
„ Szumlańskich 
„ Szymonowiczów 
„ Teatralna 
„ T  eatyńska 
„ św. Teresy 
„ Turecka 
„ Ujejskiego 
„ Unii Lubelskiej 
„ W agilewicza 
„ W eteranów 
„ Wiśnio wieckich 
„ Wodna 
„ Wulecka 
„ Zacharyewicza 
„ Zamarstynowska 
„ Zimorowicza 
„ św. Zofii 
„ Żółkiewska 
„ Źródlana 
„ Zyblikiewicza 

Zygmuntowska
Interesowani, którzy pragnęliby uzyskać połączenie z siecią powyższą, względnie reflektanci, zamieszkali przy innych ulicach pow 

nie wymienionych, zechcą w przeciągu dni dziesięciu zgłosić swoje zapotrzebowanie, a to we własnym interesie, z podaniem przypuszczalnej 
ilości lamp ewentualnie m otorów; urządzenia bowiem niezgłoszone albo zgłoszone za późno, będą mogły uzyskać połączenie tylko na koszt 
odbiorców. — Z powodu zastosowania najnowszych urządzeń, cena oświetlenia elektrycznego będzie zniżona i równać się będzie oświetleniu 
naftowemu. Adres dla zgłoszeń: Biuro budowy Miejskich Zakładów Elektrycznych, we Lwowie, ul. Chrzanowskiej 1. 9.
1443 K ierow nictw o budowy M iejskich Zakładów  Elekti*ycznych.

.«fc«.igay-v

Wyłączny sk ład  gramofonów, płyt  i rowerów.  Po lec i  2 0 0  g r a m o ­
fonów i 10 .000  płyt p o d w ó j n y c h  z „ A n i o ł k i e m "  do wyboru.

Lwów, ulica Sykstuska 1. 15 (dom secesyjny) Cenniki wyselam odwrotnie. 1457 Zamówienia uskutecznia się w tym samem dniu.



G O NIEC POLSKI z c z w a r tk u  dnia 5. s ie rp n ia  1907. Nr. 1 9 1 .

DraliRS ogłoszenia
\i < F plenty cś wyrazis. — t?ąj- 

mr.fcljt/fi ę-gcs/erjo 40 h.

K to  z a p i s u j e  s y n ó w
i córki do gimnazyum lub 
szkoły realnej, a pragnie 
zapewnić im doskonałą 
pomoc w nauce niech na- 
tych miast spieszy zapisać 
ich na naukę popołudnio­
wą w Uczelni d!a studen­
tów szkół średnich przy 
placu Akademickim 3, II. p. 
Nauka od 3 — 8 wieczór. 
Do każdego przedmiotu 
osobny nauczyciel z uni- 
wersyteckiem wykształce­
niem. Opłata od 5—15 K 
miesięcznie za przedmiot.

1320

P a n n a , pisząca na ma­
szynie „Adler", która była 
zajętą w biurze, poszu­
kuje posady. — Łaskawe 
zgłoszenia pod L. Z. Po- 
ste-restante, Lwów. 1441

W sp a n ia le  mieszkanie 
z ogrodem dla zamożniej­
szych Q3Ób. T a k ż e  o i l s -  
e ź k a n i s  n a  c e l e  
p r z e m y s ło w e  — biura, 
szkołę, zaraz do wynaję­
cia w pięknej willi, ulica 
Czarneckiego 1. 28. 1465
J e s t  d o  s p r z e d a n ia
Biuro dzienników w śród­
mieściu z bardzo dobrem 
urządzeniem. Wiadomość 
w Administracyi „Gońca 
Polskiego. 1490

W ażne  dla Pań, t y l k o  
za 20 K krój paryski wy­
uczam sumiennie. Na żą­
danie wysyłam programy. 
Koncesyonowana praco­
wnia s u k i e n  damskich, 
szkoła kroju i szycia Ka­
tarzyny Zabiełny. — Ulica 
Cl owa 1. 14. 1489
Z d o l n e  p anny  w  m o­
dni a rs tw ie  i p a n i e n k ę
przyjmie Magazyn mód 
Bronisławy Goldstaub. — 
US. Sykstuska 1. 2. 1487
In te l ig e n tn a  w d o w a  
przyjmie na mieszkanie 
i opiekę panienki, forte­
pian do ilyspozycyi. Zgło­
szenia do Administracyi 
„Gońca Polskiego" pod 
„Opieka". 1488
M lek o , masło, jaja,każdą 
ilość kupi mleczarnia Po­
piela, Lwów, ulica Gró­
decka 1. 53. 1484

E " " " " "  1
I  Józef Habermaa §

specyąlista
I  s t r z y ż e n i a  w łosów  g  
T  Lwów, uUw. Hiktłaja I. T

13U)

ieyts z trafiką  ta n io  
sprzedam. — Wiadomość 
Adm. „Gońca". 1483

U c zn ia  do praktyki po­
szukuje JAM LAURUK,
nożownik i mechanik, Ha­
licka 6. 1361

Kto przyjmuje 
s tu d e n tó w ?

Us*sr}dzcnie pensyonatu 
tanio do sprzedania razem 
lub pojedyńczo. Ł ó ż k a  
żelazne, sienniki, szafy 
studenckie. G a b in e t i bi­
blioteczka. I n s t r u m e n ­
t s  dęte na całą studencką 
kapelę, tapiepassm bar­
dzo dobry, ulica Czarne­
ckiego 1. 28. 1<165

G o sp o d y n ię  dobrą kur
charkę poszukuję zaraz 
mleczarnia Popiela, Lwów 
ul. Gródecka 1. 53. 1484
Kto p o s ia d a  krewnych, 
znajomych itp. w Egipcie, 
raczy podać swój adres 
celem udogodnień. Koszta 
zwrócę i zapłacę. M. R. 
Lwów. Poste-restante.

1485-

K to ż y c z y  s o b ie  umie­
ścić lub przyjąć ucznia 
lub uczenicę na stancyę, 
niech sięnatychmiastzgło- 
si do Uczelni dla studen­
tów szkół średnich przy 
placu Akademickim 3,11. p.

1321 |

P a n n a  z VIII. kl. poszu­
kuje lekcyi, najchętniej 
prywatnie, począwszy od 
1-ej kl. Mqże uczyć lub 
pomagać w języku ruskim. 
Wiadomość w Administr. 
„Gońca Polskiego". 1454

czas szkilny!
Wszelkie przybory do pi­
sania, rysowania i malo­
wania, po cenach nizkich 

poleca

Seyfartfi & Dydyfiski
we Lwowie przy placu 

Maryackim. 1407

f b io r c w c
Iftekicgo,

e  l e k c y e  an-
godzina 3 K, 

4Vosoby. Z. B. Bajki 10.
2222

L e k c y i  i konwersacyi
angielskiej udzielam pod 
bardzo przystępnemi wa­
runkami. Z. B. Bajki 10.

2222

Pastieoska uczęszczające 
do szkół, znajdą umiesz­
czenie i troskliwą opiekę, 
fortepian w miejscu, wa­
runki umiarkowane. Wy­
socka, ulica Łyczakowska 
1. 29.

W y s p r z e s l a f c
z powodu nagromadzenia 
towaru, jako to: sypialnie, 
jadalnie, salony, stoły, łó­
żka i t. p. również antyki
w Publicznej Hali Aukcyjnej
pasaż Mikolascha. 504

R ea fis ta  Ul. k lasy  po­
szuku ją  z początkiem  
roku szk o ln ego  lekcyi 
wg Lwowie za  w ikt i 
s iancfĘ . Faranaw icz, 
S tan isław ów , -  ulica 
Z ab łsiisw ska  I. S i .  ♦

E b s a a c k i  z 2
końmi i uprząż wraz z ko- 
eami tanio do sprzedania 
w nowo otworzonem Do- 
roteum, ul. Sykstuska 10 
w podwórzu. 1304

i I nstytul naukowy 
i  .  .  sliow° 2ałoiona i  i Pensjonat

dla uczniów szkół śre­
dnich Grona stowarzyszo­
nych nauczycieli z o s t a ł  
przeniesiony z ul. Zamoj'- 
skiego 1. 12 do hygieni- 
cznie urządzonego lokalu 
przy ulicy Adama Asnyka 
1. 8, parter. — Bliższych 
informacyi udziela Dyre- 
keya zakładu ustnie lub 
listownie. 1486
T a n ia  odstąpię sklepik
korzenny zaraz. Ulica Pie­
karska 1. 15. 1421

Jatka mięsa
w e  L w o w ie , R yn ek  7 - M

rarzeiz S to w a rz y s z e ń  i e5 a——i ■■■ ——— —.... ...
w r f f w ć r > c x @  -  s p o ż y w y c z e

sp rzed aje dla zw alczan ia  drożyzny  
m ięso jko nastąpującysli cen a ch : ©
1 Kl. polędwicy 

i ii  Mięso I. klasy 1 KI,
» IL ” 1 ’>III. „ 1 „

1 K 60 h
1 * 44 „ 
1 ,  28 „ 
1 >> 12 ,,

™  MAKS PAłJKER “
fryzyer, speoyallsU w goleniu. 
Lwów, u!. Akademicku 4. 1238

0U czasu podrożenia bydła i podczas naj- 
•»/,> niekorzystniejszych strejków itp. sprzedaje 
m  mięso po: „  . iflmięso po: 

1 Kl. polędwicy 
Mięso 1. klasy 1 Kl.

,, U* „ 1 u
III. 1 i,

1 K 40 h
1 „ 36 „ 
I „ 20 „ 
1 „ 12 „

FIRMA ISTNIEJE 36 LAT.

A SY  LITE, RYCER­
SKIE, KARABELE, 

GUDZY, SZPIMKI —  
W WIELKIM WYBORZE 

111 POLECA

T a n ia  s p r z e d a j e  uży­
waną jasną i modną sy­
pialnię, otomany, s o f y ,  | 
maszyny do szycia, gar­
nitur salonowy, 2 obrazy, : 
2 kołyski, jeden wózek 
dziecinny, stół jadalny, 20 
krzeseł, lustro z konsolą, 
fortepian, skrzypce, 2 łóżka 
mosiężne, 500 rozmaitych 
książek i inne przedmioty, ■ 
nowo otworzone DORO- 
TEUM, Sykstuska 10. 1304

,f|st Stałym o d b i o r c o m  odpowiedni rabat.

I  Majer l a r p l e s ,  |
1494 rzeźnik 3vt

M B a za r  m ie jsk i, p la c  K ra k o w sk i i. 2 .

K o n ia  i wózkiem
potrzebuje

d ru k a rn ia  S sń ca  Polskiego
od godziny 12 do 4.

Zgłoszenia ul. Podwale 7.

S k le p  z  p o r ta le m , 3
ubikacye, przy stacyi tram­
waju elektrycznego zaraz 
do wynajęcia. Zielona 39.

1384

IWłoely c z ło w ie k  na sta­
nowisku rządowem, po­
ślubi pannę lub wdowę, 
inteligentną, oraz dobrą 
gospodynię. Posag mały 
pożądany. Panie kawczy- 
nie mają pierwszeństwo. 
Zgłoszenia pod „Blondyn" 
do Administracyi „Gońca 
Polskiego". 1455

P o s z u k u ję  od wakacyi 
na wieś nauczyciela ze 
skromnemi wymaganiami,
znającego system przy­
gotowania do I. i II. klasy 
normalnej, do 2 chłopczy­
ków. Zgłoszenia i odpisy 
kwalifikacyi — oraz poda­
niem warunków. Obszar 
dworski Słochynie p. Chy- 
rów. 1365

/ p J t f O C Y I « O G I t A | r | A N

iC H S Y  ■>
o g n i o t t r w a N e

Z M ekem liteJ 
k o n s t r u k o y l  

p o l e c a  l - s z a  k r a jo w a  
FABIIYKA KAS 

—OGNIOTRWAŁYCH—

W ojciecha Kosiby i W!.
G luidzikow skiego, Lwów

ulica Na Błonia 22.

i13

Do p r z e c h o w a n ia  lu b  
k o n iis o w a j s p r z e d a -
i j r  przyjmuje meble, dy- 

I wany, fortepiany, k a s y ,
; powozy, l u s t r a ,  lampy,
: książki, obrazy, staroży­
tności, antyki i inne przed­
mioty. Nowo otworzone 
Doroteum, Sykstuska 10. 
Z prowincyą listowne po­
rozumienie. 1304

meble, fortepiany, s to ły , 
obrazy, a n t y k i ,  książki, 
ekwipaże, przyjmuje do 
komisowej sprzedaży lub 
do przemiany na  n o w e  
przedmioty albo też do 
przechowania, Doroteum, 
Sykstuska 10. 1304

Z b i e r a c z e

Telefon H E G E O U S /  Telefon
®  j  Nr. 59. )  LWÓW, UL. KCPERfHKA 8 .1 Nr- 59~_
pianino, uprząż dla koni,
50 krzeseł ogrodowych, 
biurko amerykańskie, kre­
dens, dwadywany ścienne, 
kilka firanek korcakowych 
i s t  o r ó w aplikacyjnych, 
skrzypce, c h iń s k i*  »**»- 
b r o  afeaSowr®, dwa lu­
stra, dwa zagary ścienne, 
kołyska, kilka kap plu­
szowych, rama, lampa mo­
siężna, kompletna sypial­
nia, kilka krzeseł i różne 
inne przedmioty tanio do 
nabycia w nowo otwo- 
rzonem DOROTEUM, Sy­
kstuska 10. Z prowincyą 
l is to w n e  porozumienie.

1304

j .  © ą s n o w s K j
LWÓW, UL. HETMAŃSKA 4.1

959II

O a b i r a  O k a s y a !
Pozostałe z dawnego lo-i 
kalu iwa4eB*ace włosień- 
ne (3 poduszki) po kor., 
25, 30, 36, 40 i wyżej. —< 
M a te ry e  meblowe, dy­
wany, chodniki, f i r anki ,  
portyery, kołdry, koce etc. 
własnego wyrobu. Sypial­
nie, jadanie i salony po­
lecają po cenach zniżonych 
J ó z s f  S c h u s te r  i K azirn.ToczysIti 
Lwów, Trzeciego Maja 5- 

1121

M O T O R  W YM IARY
c. k. uprzyw iisj. galicyjskiego akcyjnego

BARKU H IP O T E C Z IE B O
kupuje i sp rzed a je

w szelk ie  psp isry  w artościow e  
i monety

io najdokładniejszym kursie dziennym
iV nie licząc żadnej prowizyi. 246

ir a w n r in 'i i— ni  s w iih i  wi— ■ m iiw m u  w —  —  in  — n w  w. *  u t,-. v u u w u  s  * *

W i m
i i i s t o ło w e ,

a u s t r y a c k i e  w ę g i w  
sklei dalnatyńskic.

W a n o g r c i B i a ,  ś l i w k i  in i i r ę g E e r -  
s k i e .  J a b ł k a  i  g r u s z k i ,  r ó i i s s e  
c z e k o l a d y  i  i n n e  d e l i k a t e s y

c o  d z ie ń  ó w ie ż y  t r a n s p o r t !  El
P o leca  P ie rw sz o rz ę d n a  o w o c a r n i a  k a to lic k a  p od  f i rm ą :
J a n  K ł a p k o w s k i ,  u l .  R u s k a  I. 20 .
Wysyła też na żądanie na prowincyę. 1331

PRACOWNIA BBSZNIRARSW 
m m m m m i t  Szadkow ski & Kopczyński

antyków, obrazów, porce­
lan znajdą ciekawe przed- 
mioty, które powierzone 
do komisowej sprzedaży m aen iM R c  Lwów, pl. Bernardyński 3. 
w nowo otworzonem Do- |  poleca broń myśliwską gj

te r a z  natiasz ie  4  K, 
o trzym yw ać b ę d z i a  
„Gazst  ̂ tedlswą"  
da końca 1808 roku , 
t j .  p rzez  piąś k s a r -  
taLów. W stycznia  
bezpłatny  d o d a t e k  
tzw . rocznik  finan- 

!  sowy zaw iera jący  w -  
s tan ey e . -  „G aze ta  
h and low a" wychodzi 
dw a razy  w m iesiącu 
i zaw iera  oprócz  l i s t  
c i ą g n i e ń ,  a rtyku ły  
fachow e, kcrE spcn - 
dericye, w skazów ki 
fin an so w e , in fo rm a- 
cye i t .  d. „G aze ta  
h a n d isw a "  r o z p o ­
czyna trz ec i roczn ik  
i j e s t  n iezbędną dla 
k ap ita lis tó w , po sia ­
daczy losów  i t .  i :

Prosimy z aż ą d aó 
numeru okazowego.

Adres:
„G aze ta  h an d lo w a"  
Lwów pi. RSaryacki i. 7.

roteum, Sykstuska 10. 1334 | wszelkich systemów. - §
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